


BENEDYKT ZIENTARA

Z dziejów organizacji rynku w średniowieczu
Ekonom iczne podłoże „w eichbildów ” 

w arcyb iskupstw ie  m agdeburskim  i na  Ś ląsku 
w Х И -Х ІЇІ  w ieku  *

1. M oneta et mercatus necessaria sunt m u ltitud in i populorum  undique  
illuc confluentium  — m ennica i targ  są niezbędne rzeszom ludzkim  — 
tak  uzasadniał w 973 r. dokum ent cesarza Ottona III, założenie targu  
w Selz 1. Zgodnie z tym  sądem  ta rg i jako form a w ym iany lokalnej w y­
rasta ły  we wczesnym średniowieczu w m iarę rozbudzania odpowiednich 
potrzeb rustykalnego społeczeństwa. Targi pow staw ały przy ośrodkach 
włości feudalnych, grodach, klasztorach, większych kościołach — tam , 
gdzie spokój i bezpieczeństwo w ym iany mogły uzyskać specjalną gw a­
rancję 2. Państw o feudalne, co najpóźniej w okresie karolińskim , wzięło

* A rtykuł ukazuje się jednocześnie w  języku niem ieckim  w  księdze pam iątko­
wej W ilhelm a A b l a .

W ykaz skrótów: S U  — Schlesisches U rkundenbuch  t. I, w yd. H. A p p  e It , W ien- 
-K öln  1971; U S — U rkundensam m lung zur Geschichte des Ursprungs der S täd te  und  
der Einführung wrvd V erbreitung deutscher K olonisten  und R echte  in Schlesien und  
der O ber-Lausi tz ,  w yd. G. A. T z s c h o p p e ,  G. A.  S t e n z e l ,  Ham burg 1832; UEQ 
— U rkunden und erzählende Quellen zur deutschen Ostsiedlung im  Mitte lalter,  wyd.
H. H ' e l b i g ,  L.  W e i n  r i e h  t. I—II, D arm stadt 1968— 1970 („A usgew ählte Q uellen  
zur deutschen G eschichte des Mittel-ältere” t. X X V I); KHKM — „K w artalnik Historii 
K ultury M aterialnej” RH ■—■ „Roczniki H istoryczne; ZfO ·— „Zeitschrift für Ostfor­
schung”; ZGS — „Zeitschrift des Viereins für -Geschachte S ch le s ien s’; ZSS — „Zeit­
schrift der Savigny-Stifunig für R echtageschichte”, GA — G erm anistische A btei­
lung; inne skróty jak w  w ykazie przy spisie treści t. L IX  „Przeglądu H istorycznego”.

1 MGH DO Ш , 130.
2 R. S o  h m , Die Entstehung des deutschen S täd tew esen s ,  Leipzig 1890; R. S i e t- 

s  c h e 1, M ark t  und  S ta d t  in ihrem rechtlichen Verhältnis,  L eipzig 1897, zw ł. s. 124 
nn.; R. K ö t z s c ' h k e ,  Deutsche W irtschaftsgeschichte  bis zu m  17. Jahrhundert  
(„Grundriss der G esch ichtsw issenschaft” t. II, 1), w yd. 2, Leipzig 1922, s. 81 nn.; 
J. K u l i s c h e r ,  A llgem eine W irtschaftsgeschichte  des M itte la l ters  und der N euzeit  
t. I, M ünchen 1958, s. 91 пп.; H. P l a n i t z ,  Die deutsche S ta d t  im  M itte la lter ,  Graz- 
-K öln  1954, s. 81 nn.; R. L a t o u c h e ,  Les origines de l’économie occidentale,  Paris
1956, s. 276 nn.; W. S c h l e s i n g e r ,  Forum, v il la  fori, ius fori. Einige Bem erkungen  
zu  M arktgründungsurkunden des 12. Jahrhunderts,  [w:] A us Geschichte und  L an ­
deskunde. Forschungen und Darstellungen, Framz S teinbach zu m  65. G eburts tag g e ­
w id m e t ,  Bonn -1960, s. 408 nn., przedruk w  jego zbiorze M itte ldeu tsche Beiträge zur  
deutschen Verfassungsgeschichte des M itte la lters ,  G öttingen 1961, s. 275 nn. (dalej 
cytuję w edług tego w ydania); К . M a l e c z y ń s k i ,  N ajstarsze  targi w  Polsce i ich 
stosunek do m ias t  p rzed  kolonizacją na p ra w ie  n iem ieck im  („Studia nad historią  
prawa polskiego” t. X , z. 1), L w ów  1926; Z. W o j c i e c h o w s k i ,  N ajstarsze  targi 
w  Polsce. U wagi kry tyczn o -p o lem iczn e  i[w:] P am ię tn ik  30-lecia pracy  n au kow ej  P. 
D ąbkowskiego,  Lw ów  1927, s. 349— 395;. K. B u c z e k ,  Targi i m iasta  na praw ie  po l­
skim. Okres w czesn ośredn iow ieczn y , W rocław  1964.

P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y C Z N Y , T O M  L X IV , 1973, zesz . 4
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na siebie zabezpieczenie ta rg ó w 3, ściągając za to specjalną daninę, thelo- 
neum  forense. Tak wytworzyło się regale targowe, m ające w średniow ie­
czu europejskim  charakter powszechny. Opłaty targowe i kontrola 
konkretnych targów  mogły być i byw ały nadaw ane różnym  instytucjom  
i panom  feudalnym , ale dystrybutorem  upraw nień targow ych pozosta­
wał w ła d c a 4. Z osłabieniem  w ładzy królewskiej regale targow e zna­
lazło się w śród prerogatyw , przyw łaszczanych przez władców te ry to ria l­
nych.

Insty tucja  regale targowego um ożliwiała władcom prowadzenie poli­
tyki handlow ej, sięgającej naw et w ym iany o charakterze lokalnym. Za­
interesow anie dochodami z tego źródła ograniczało hojność m onarszą 
w szafowaniu upraw nieniam i targow ym i; targ i stały  się też m iejscami 
dystrybucji m onety, k tóra stanow iła jeszcze jedno narzędzie zwiększania 
zysków m onarchy. Toteż liczba targów  była ograniczona gęstością zalud­
nienia i stanem  rozw oju ekonomicznego poszczególnych regionów, sta­
nowiąc z kolei w ykładnik stopnia rozwoju gospodarki towarow o-pienięż- 
nej w określonym  m iejscu i czasie.

Z cytowanego dokum entu cesarskiego — analogiczne wypowiedzi 
można by pomnożyć — wynika, iż w  okresie w zrastania roli w ym iany to­
w arowej w społeczeństwie powszechna była świadomość znaczenia ta r ­
gów i ich niezbędności dla praw idłow ego funkcjonow ania gospodarki. 
N aw et m nich lubiąski z końca X III w., celowo prym ityw izujący stosunki 
polskie przed kolonizacją na praw ie niem ieckim, nie mógł sobie w yobra­
zić społeczeństwa bez targu  i związanej z nim  k a rc z m y 5. Pow stanie 
targu, a potem  stałej osady targow ej nabierającej charak teru  miejskiego, 
było jednak  rezultatem , następstw em  rozwoju gospodarczego regionu. Nie 
wyobrażano sobie sytuacji odw rotnej: ośrodka targowego czy m iasta, 
k tóre stałoby się zaczątkiem  osadnictwa rolniczego.

2. Spośród około 200 targów, jakie Tadeusz L a 1 i к  chce znaleźć 
w  Polsce XII wieku, około 35—40 przypada na  Ś lą sk 6. Stanow iły one 
wówczas często przedm iot badań książęcych, szczególnie m ile w idziany 
przez insty tucje  kościelne. Ale i tu ta j hojność księcia ograniczona była 
możliwościami udziału ludności w  w ym ianie targow ej. Plebs per plura  
fora divisa m inor est ad singula  — stw ierdzał H enryk  B rodaty  w  przyw i­
leju  dla k lasztoru trzebnickiego z r. 1203. Przyw rócenie przez księcia 
targu  w Trzebnicy spowodować m usiało spadek dochodów z targu  w Ce- 
rekwicy, należących do kap itu ły  w rocław skiej; przew idując to, po trafił 
książę oszacować przyszłe s tra ty  kanoników  i z góry je  w ynagrodz ił7.

3 Od czasów  S. R i e t s c h e l a ,  op. cit., s. 7 nn., przyjm uje się w ytw orzenie regale  
targowego w  okresie karolińskim , por. np. K. K ö t z s c h k e ,  op. cit., s. 54; R. L a- 
t o u c h e ,  op. cit., s. 277 пп.; W. S  c h 1 e s i n g e r, op. cit., s. 293. Por. jednak zastrze­
żenia K. B u c z k a ,  op. cit., s. 37 nn. Trafna jest z pew nością krytyka tego· ostat­
n iego w  stosunku do poglądów  K, M a l e c z y ń s k i e g o ,  op. cit., s. 72 пп., który 
starał się dow ieść, że w  P olsce regale targow e w ytw orzyło się w  X II w. Pogląd ten 
krytykow ał już Z. W o j c i e c h o w s k i ,  op. cit., s. 365 nn.

4 Locum  m erca tion is ipsa regio in d igeba t — stw ierdzał przyw ilej cesarza Lud­
w ika P obożnego dla klasztoru w  N ow ej K orw ei (cyt. za S. R i e t  s c h e l e m ,  op. 
cit., s. 16).

5 MPH III, s. 709: C iv ita s  au t oppidu m  per terram  non fu it uüum , Sed  prope  
castra  fora  cam pestria , broca, capella. C o  do autorstw a por. H. v. L  o e s c h, Zum  
Chronicon Р оіопо-S ilesiacum , ZGS LIX, 1925, s. 236 nn.

6 T. L  a 1 і k, M ärkte des 12. Jah rhunderts in  Polen, [w:] L ’artisam at e t la v ie  
urbaine en Pologne m éd iéva le  („Ergon” t. III), KHKM X , 1962, s. 364 nn. i mapa; 
К. B u c z e k ,  op. cit., s. 59 пп.

7 KŚ1 I, 103; SU, 83.
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H enryk B rodaty  był jednym  z pierw szych książąt polskich,, zm ierza­
jących do wzmożenia swej potęgi przez podniesienie potencjału  gospo­
darczego własnej dzielnicy, a przez to również podwyższenie dochodów 
książęcych. Jako pionier świadomej polityki gospodarczej, w ykraczającej 
poza ciasne ram y rozum owania władców feudalnych, pozostawał jeszcze 
w znacznym stopniu w  orbicie daw nych w yobrażeń i tradycji politycz­
nych. W przeciw ieństw ie do ojca, Bolesława Wysokiego, k tóry  znaczną 
część życia spędził na w ędrów kach po świecie 8, H enryk  rzadko wypusz­
czał się za granicę ■— nie m am y ani jednego pewnego świadectwa jego 
pobytu poza Polską. Z usposobienia raczej konserw atyw ny, uważał za 
stra tę  każde ustępstwo księcia z upraw nień ius ducale. Swoje funda­
m entalne reform y w organizacji m ajątków  książęcych i bezprecedensową 
akcję osadniczą starał się prowadzić tak, aby jednocześnie jak  najm niej 
naruszyć p rasta ry  gmach piastowskiej organizacji państw ow ej. Podobne 
zasady uznawał w swej polityce wobec Kościoła, co miało go kosztować 
niem ało porażek i trudności. Również w  polityce wobec innych książąt 
piastowskich czy władców ościennych nie odbiegał początkowo od tra ­
dycji, gdyż uważał nabytk i tery to ria lne  za najprostszą form ę wzmöcnie- 
nia własnej dzielnicy. Nie był jednak  tępym  konserw atystą, ślepym  na 
nowe prądy  i nowe możliwości: przeciwnie, „konserw atyzm ” jego był 
raczej ostrożnością, obawą o to, aby w prow adzanie nowych m etod wzbo­
gacania skarbu książęcego, a także pozyskiwanie nowych sił społecznych 
za cenę rezygnacji ze starych dochodów i upraw nień  następowało stop­
niowo i nie przyniosło w strząsów ani s tra t w ogólnie pojętym  potencjale 
państw a. Jego elastyczna choć jednocześnie stanowcza w zasadniczych 
punktach  polityka kościelna, jego kom prom is z popierającym i go grupam i 
możnowładczymi Mało- i W ielkopolski świadczą, że dla szerszych celów 
nie w ahał się dopuszczać do znacznych ustępstw  w zakresie starych pre­
rogatyw  władzy książęcej 9.

Ta sama ostrożność — ale nie b rak  wyobraźni — cechowała politykę 
osadniczą H enryka. Począwszy od reorganizacji włości książęcych10, 
zmierzającej do intensyfikacji gospodarki zbożowej, poprzez ściąganie 
obcych osadników i osadzanie ich w  w yodrębnionych, ale nie autonom icz­
nych grupach, aż po pełny program  osadnictwa na praw ie niemieckim, 
stopniowo rozw ijała się i nabierała rozm achu polityka, k tóra m iała się 
przyczynić do wysunięcia Śląska na czoło dzielnic Polski. Uboczne skutki 
tej polityki m iały się ujaw niać stopniowo i w  szczególności po śmierci 
inicjatora, kiedy mniej w ybitni i skłóceni ze sobą następcy utracili kon­
trolę nad nabierającym  cech żywiołowości procesem.

Około roku 1205, jak  to udowodnił H einrich v o n  L o e s c h 11, po­
w stał plan masowej kolonizacji Podgórza Sudeckiego i pogranicza Milska 
(Górnych Łużyc) z pomocą osadników niemieckich. Z aw arty  wówczas

8 B. Z i e n t a r a ,  Bolesław  W y so k i  — tułacz, repatriant,  m alkontent .  P rzyczyn ek  
do dz ie jów  poli tycznych Polski X II  w ieku ,  PH  LXII, 1971, s. 374.

9 Szersze uzasadnienie w  przygotow yw anej m onografii o H enryku Brodatym.
10 Znana jest g łów nie z przekazanej cyster.kom w łości trzebnickiej, ale szereg 

poszlak w skazuje, iż obejm ow ała ona rów nież w łości, pozostające w  posiadaniu księ­
cia, jak Zawonia, Leśnica, Ujazd, Brzeg, R okitnica.

11 H. v. L o e s c h ,  recenzja z książki J. P  f i t z n e r a, Besiedlungs-, V erfassungs­
und Verwaltungsgeschichte  des Breslauer B istum slandes  (t. I, R eichenberg 1926), 
ZS'S GA XLVIII. 1928, s. 583. Por. także W. K u h  n, Der Löw enberger  Hag und die  
Besiedlung der schlesischen G renzw älder ,  „Schlesien” t. V III, 1963, .przedruk w  jego  
zbiorze: Beiträge zur schlesischen Siedlungsgeschichte,  M ünchen 1971, s. 45 n.. w e ­
dług którego cytuję.
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układ z biskupem  Cyprianem  umożliwiał przyznanie osadnikom nie ty lko  
wolnizny na dość długi okres (do 15 lat) ale także na przyszłość zwalniał 
ich od uciążliwego płacenia dziesięciny more polonico, zastępując ją  zry­
czałtowaną daniną w zbożu. Rozpoczął się n ieuchw ytny w źródłach, a tym  
niem niej masowy proces osadzania grup  kolonistów na łanach frankoń­
skich w okolicach Z łotoryi i Lwówka. W r. 1218 biskup W awrzyniec, 
oznaczając położenie posiadłości klasztoru lubiąskiego z k tórych dziesięcin 
rezygnował na rzecz mnichów, użył określenia „koło Niemców”, co jest 
świadectwem  istnienia już wówczas zwartego osadnictwa niem ieckiego 
na tym  teren ie 12. W ytworzone na nim  zasady stały  się wzorem  dla akcji 
osadniczych, prowadzonych przez innych książąt polskich 13.

Zasadą polityki osadniczej H enryka Brodatego było oddzielanie kolo­
nistów od ludności miejscowej. Tylko Theutonici — ■— segregatim  a Po- 
lonis habitantes otrzym yw ali zwolnienie od ciężarów praw a polskiego 
i praw o posługiw ania się w łasnym i zwyczajam i praw nym i w sądow­
nictwie n iższym u . Dlatego w ym ieniony między polskim i m ieszkańcami 
włości trzebnickiej B ertold syn R ainera oraz dwaj synowie Ludw ika, 
k tó ry  miał nieszczęście poślubić książęcą poddankę, znaleźli się na liście 
nieswobodnych, w pisanych do inw entarza posiadłości k lasz to rnych15. 
Przyczyną segregacji była oczywiście obawa przed redukcją dochodów 
książęcych z powinności praw a polskiego w w yniku ew entualnego rozsze­
rzania się przyw ilejów  nowych osadników na ludność m iejscową. Reorga­
nizacji ulegały również wsie polskie, ale w całkowitej separacji od wsi 
niem ieckich i bez charakterystycznych dla tam tych  elem entów  samo­
rządu sądowego.

Sam orząd ten  — jak  to już zauważył H erbert H e 1 b i g — był jednak  
początkowo bardzo ograniczony 16. Znana jest sy tuacja Niemców z Psiego 
Pola, którzy nie mieli praw a opuszczania wsi bez pozostawienia na m iej­
scu każdego wychodźcy innego chłopa, kontynuującego prowadzenie gos­
podarstw a 17. W sądownictwie niższym osadnicy niem ieccy mieli w praw ­
dzie praw o posługiwania się w łasnym i zwyczajami (flamandzkim i, fra n ­
końskimi, przeniesionym i z Miśni czy posiadłości arcybiskupstw a m agde­
burskiego), ale sądowi przewodniczył 'funkcjonariusz książęcy (lub koś­
cielny ■—■ w odpowiedniej kategorii dóbr). Poza zwyczajami praw nym i — 
jedyną różnicę w  stosunku do sądownictwa na praw ie polskim stanow ił 
udział ław ników  w ybranych spośród sam ych kolonistów; tej insty tucji 
praw o polskie nie znało 18.

Osadnictwo w iejskie nie było jednak  autonom icznym  elem entem  ksią­
żęcej polityki gospodarczej. Z rów ną energią popierał H enryk  rozwój

12 KŚl II, 198: SU, 171.
13 KDW lkp. I, 147: W ładysław  Odonic, organizując osadnictwo· w  K rajnie na 

północ od W ielenia, nadaje tr ia m ilia  m ansorum  talium, ąualium sunt circa A ureum  
m antem  in terra  fra tr is  m e i  H[enrici] ducis Zlesie. R ównież przy organizacji osad­
nictwa w  dolinie D unajca w zorow ano się na regułach, w ytw orzonych w  okolicach  
Z łotoryi — por. KDMłp. I, 15.

14 KŚl I, 91; SU, 77 (,1202).
15 K Śl I, 104; SU, 93 (1204).
16 H. H e l b i g ,  Die Anfänge der Landgem einde in Schlesien, [w:] Die Anfänge  

der Landgem einde und ihr W esen  („Vorträge und Forschungen” t. VIII), K onstanz- 
-S tuttgart 1964 t. II, s. 94.

17 K Śl II, 122; SU, 1101 <1206).
18 Por. N ajs tarszy  zw ó d  praw a  polskiego, ed. J. M a t u s z e w s k i ,  W arszawa

1959, s. 155 (§ 3): Ouch z y  w issentlich, d a z  der polesche rich ter  n ich t  scheppen pflegit  
zcu haben.
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handlu, faw oryzując obcych kupców i rzem ieślników, osiadających w śląs­
kich osadach o charakterze m iejskim . Również ci „goście” łączyli się 
w zw arte grupy, cieszące się we w łasnych ram ach znaczną autono­
mią. Obok bogatych kupców, korzystających z ożywienia szlaku m iędzy­
narodowego, prowadzącego przez K raków  — Sandom ierz — W łodzimierz 
do Kijowa, ważną rolę odgryw ali górnicy, zatrudnieni przy eksploatacji 
śląskich złóż złota i srebra 19. Mieszczanie wrocław scy i złotoryjscy pocho­
dzenia niem ieckiego zaczęli też zapewne pełnić różne funkcje, związane 
z realizacją planów księcia. We w zajem nych stosunkach nie zabrakło 
i konfliktów, zwłaszcza gdy mieszczanie (zapewne wrocławscy) w ystąpili 
przeciw  polityce księcia, ograniczającej ich handlow e upraw nienia i au to­
nomię 20. Ograniczenia te jednak, w ynikające z typowej dla H enryka 
ostrożności, nie zm ieniały jego tendencji do rozbudowy m iast, zwiększe­
nia ich liczby i w prow adzenia w ypróbow anych na Zachodzie zasad orga­
nizacyjnych, m.in. p raw a m agdeburskiego. Coraz więcej starych  osad 
targow ych reorganizow ano na now ych zasadach, ale bez udzielania im 
na piśm ie specjalnych przyw ilejów . W szystkie przyw ileje lokacyjne m iast 
śląskich, w ydane rzekomo przez H enryka Brodatego, okazały się fa ł­
szerstw am i 21. Chw iejna term inologia źródeł: civitas, villa forensis, fo ­
rum , jest św iadectw em  przejściowego charak teru  ustro ju  tych osad, w y­
odrębnionych spod kom petencji zw ykłych funkcjonariuszy książęcych 
i uwolnionych od ciężarów praw a polskiego, ale jeszcze pozostających pod 
silną kontrolą księcia.

3. Reform owane w ten sposób osady, niezależnie od roli, jaką odgry­
w ały lub mogły odgrywać w hand lu  dalekosiężnym, były zwykle ośrod­
kam i lokalnych rynków , funkcjonujących od daw na w ram ach dotych­
czasowych urządzeń książęcego praw a targ o w eg o 22. W m iarę pom y­
ślnego rozw oju akcji kolonizacyjnej pojaw iła się konieczność zakładania 
nowych targów , obsługujących pow stające wsie. Konieczność taka w yni­
kała zarówno z przyzw yczajenia przybyszów do korzystania z kontaktów  
z rynkiem , oczywistych w ich starej ojczyźnie, jak  z konieczności zaopa­
tryw ania ludzi, karczujących dopiero lasy, nie tylko w w yroby rzem ieśl­
nicze, ale — przynajm niej w pierw szych okresach — również w  produkty  
żywnościowe.

Nowe targ i pow staw ały bądź przy placów kach władzy — np. starych 
grodach strażniczych, k tó re  teraz z w ojskowych strażnic na odludziu sta­
w ały się ośrodkam i osadnictwa — bądź w jednej z nowych osad, dzięki 
swemu położeniu w yrastającej na n a tu ra lny  ośrodek nowo skolonizowa­
nych terenów . Było rzeczą natu ra lną , że organizatoram i osadnictwa sta­
w ali się w  tym  czasie zazwyczaj niem ieccy zasadźcy pochodzenia miesz­

ls O handlu dalekosiężnym  W rocław ia por. K. M a l e c z y ń s k i  [w:] D zieje  
W rocław ia  do roku 1807, W arszaw a 1958, s. 59 nn.; W. K e h n, D er H andei im  O der­
ra u m  im 13. und  14. Jahrhundert ,  K öln-G raz 1968, s. 35 nn. O znaczeniu górnictw a  
por. niżej.

20 KŠ1 II, 147; SU, 321. M im o zgłaszanych z różnych stron zastrzeżeń hipoteza  
Th. G ö r l i t z  a, Eine M agdeburger R ech tsm it te i lung  für Breslau v o r  1241? (B eiträge  
zur Geschichte d e r  S ta d t  Breslau, t. I, 1935, s. 92 nn.), uznająca w rocław ian  za spraw ­
ców  listu  ław ników  m agdeburskich do H enryka Brodatego w ydaje się trafna.

21 A. G i e y s z t o r ,  Les chartes de franchises urbaines e t  rurales en Pologne  
au X IIIe e t  X IV e siècle,  [w:] Les libertés urbaines e t  rurales du  X I e au X I V e siècle? 
[b.m.] 1968, s. 108 nn.

22 R óżnice praw ne m iędzy targam i na praw ie polskim  i now ym i targam i na 
praw ie niem ieckim  uw ypuklił K. B u c z e k  w  sw ej rozprawie znakom icie porządku­
jącej pojęcia zw iązane z targam i ii miilastami n-а praw ie polskim  (op. cit., s. 44 nn.)
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czańskiego, związani przew ażnie z jednym  z m iast ś lą sk ich 23. W ten  spo­
sób więzi między m iastem  a wsiam i m iały charak ter nie tylko gospodar­
czy, ale coraz częściej organizacyjno-praw ny. Zanim  jeszcze książę udzie­
lił oficjalnych zezwoleń na odwoływanie się sądów w iejskich na praw ie 
niem ieckim  w w ątpliw ych przypadkach do m iast, prośby o pouczenie 
w  zawiłościach praw a i udzielane w związku z nim i ortyle w ędrow ały 
sam orzutnie, tworząc wokół pow stających m iast na praw ie niem ieckim  
okręgi, k tórych wsie nie tylko związane były z m iejskim  rynkiem , ale 
i z sądem  m iejskich ławników. Tak form ow ały się żywiołowo śląskie 
„w eichbildy” , zanim  stały się uznanym i przez państw o jednostkam i ad- 
m inistracyj no-sądowniczymi.

Dzięki badaniom  H einricha von L oescha24 znamy bliżej praw no- 
adm inistracyjną stronę śląskich „weichbildów” . P ierw otnie term in  ten 
oznaczał praw o m iejskie, a w krótce także teren , na k tórym  to praw o 
obowiązywało — a więc obszar m iasta i należących do niego gruntów  23. 
W tym  charakterze w ystępuje term in  weichbild  w sporządzonym w koń­
cu XII lub na początku X III w. dokum encie, opisującym  lokację Lipska 26. 
Na Śląsku w tym  sam ym  znaczeniu term in  ten  w ystąpił w r. 1280. Ale 
już wówczas chyba istniało i szersze znaczenie, oddawane przez łacińskie 
term iny  territorium  lub districtus 27. Znaczenie ta  wywodziło się z p ierw ­
szego, ale nie określało już zwykłego zasięgu jurysdykcji m iejskiej, lecz 
obszar dla którego ław a m iejska stanow iła ośrodek odwoławczy od sądów 
ław niczych wiejskich. W r. 1302 ław nicy Legnicy zobowiązali się wobec 
W rocławia, że będą udzielali w łasnych przepisów praw nych tylko hom i- 
nibus in nostro territorio constitutis, quod w lgaliter wichbilde  28. W d ru ­
giej połowie X III w ieku istniała już cała sieć takich okręgów sądowych 
praw a niemieckiego, k tóra w ypierała coraz bardziej daw ną sieć kaszte­
lanii i p rzybrała charak ter jednolitego podziału adm inistracyjnego. Sy­
stem  ten  rozszerzył się na północne M orawy i sąsiednie tereny  czeskie, 
a także na W ielkopolskę 29. Nie in teresu je  nas tu ta j jego kariera  adm ini­
stracyjna, ale geneza, wiążąca się z na tu ra lną  współzależnością grupy wsi 
od stanowiącego ich ośrodek m iasta.

N aturalnym  sposobem pow staw ania weichbildu było, jak  już wspom­
niano, uzyskanie charak teru  m iejskiego i funkcji ośrodka praw no-adm i­
nistracyjnego przez jedną z założonych na kolonizowanym  teren ie  osad.

23 R. K o e b n e r, Deutsches R ech t und deutsche Kolonisation in den  P iasten-  
ländern,  VSW G X X V , 1933, s. 328 nn.; tenże, Locatio. Zur Begriffssprache und  
Geschichte der deutschen Kolonisation,  ZGS LXIII, 1929, s. 25 nn., gdzie szerzej
o społecznej roli zasadźców i ich w p ływ ie  na technikę kolonizacji oraz jej prawne 
form y.

24 H. v. L o e s с h, Die schlesische W eichbildverfassung,  ZSS GA LVIII, 1938, 
s. 311 nn.

25 S. R i e t s c h e 1, op. cit., s. 183 nn.; na terenie W estfalii term in wicbïlede  
oznaczał od X III w. m ałe m iasteczko, posiadające prawo m iejskie, ale n ie osiągające 
szerszego, ‘poinadlokalnego znaczenia. Z czasem zaczęto w yraźnie oddzielać te „w eich- 
"bildy” od pełnopraw nych m iast. Por. H. S t o o b ,  M inderstädte .  Form en der S ta d t ­
entstehung im  S pä tm it te la lter ,  VSW G XLVI, 1959, s. 3 nn.

28 UEQ I, 51.
27 H. v. L o e s с h, Die schlesische W eichbildverfassung,  s. 311; H. H e l b i g ,  op. 

cit., s. 100.
28 US, 101.
29 R. K o e b n e r ,  Deutsches Recht,  s. 333 nn.; W. T . r i l l m i c h ,  Die schlesische  

Stad t-h an d-S ied lu n g .  Ein Beispiel m itte la l ter l icher  Siedlungsplannung im  deutschen  
Osten,  „Raumordnung und R aum forschung” t. V, 1941, s. 205 nn. Dla W ielkopolski 
por. A. G ą s i o r o w s k i ,  „Distric tus” w  W ielkopolsce począ tków  X IV  w ieku ,  RH 
X X X II, 196ß, s. 173 nn.
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Osada ta m usiała być zarazem  siedzibą targu , obejm ującego swym  zasię­
giem  późniejszy weichbild 30. Nie praw no-adm inistracyjne, ale gospodar­
cze czynniki leżały więc u podstaw  tego system u: jego karierę  można 
wiązać z tym, że w ynikał z na tu ra lnej s tru k tu ry  terenu  i dlatego mógł 
bez tru d u  przełam yw ać starsze system y adm inistracyjne.

Ale była i inna droga rozwoju, w ynikająca ze specyficznych w arun­
ków kolonizacji na n iektórych terenach. Z łotoryja, założona zapewne 
jeszcze przez Bolesława Wysokiego, powstała jako osada górników, w y­
dobyw ających złoto 31. Ściągnięci sław ą złotodajnych okolic liczni z pew ­
nością ludzie zaczęli szukać złotego piasku w dalszych okolicach, wzdłuż 
Kaczawy i zasilających ją  potoków, gdzie można było przem ywać rzeczny 
piasek z przebłysku]ącym i tu  i ówdzie ziarenkam i złota. Pow stał szereg 
wsi o nazwach niem ieckich związanych z p łukaniem  złota (seiffen). Z  cza­
sem  straciły  one swój charak ter osad poszukiwaczy złota, ale w całości 
stw orzyły w ieniec wsi, związanych z rynkiem  złotoryjskim ; w Złotoryi 
szukały także pouczeń w zakresie praw a niemieckiego. Poszerzenie osad­
nictw a zapoczątkowanego przez poszukiwaczy złota w k ierunku  zachod­
nim  spowodowało konieczność założenia innego ośrodka targowego: w y­
rósł z niego w krótce Lwówek.

Początki tego procesu nosiły chyba charak ter żywiołowy, ale zapewne 
już w krótce książę zrozum iał konieczność łączenia kolonizacji w iejskiej 
z tw orzeniem  ośrodków o charakterze m iejskim  32. Tylko w ten  sposób 
odległe od starszych centrów  nowe wsie m ogły zostać powiązane z ry n ­
kiem , w ciągnięte w  orbitę gospodarki tow arow o-pieniężnej. Tylko taki 
typ  osadnictwa (a nie tonące w  puszczach sam ow ystarczalne gospodarczo, 
prym ityw ne osady karczowników) był zdolny w przyspieszonym  tem pie 
przyczynić się do zasilenia dochodów książęcych.

W ten  sposób mógł powstać p lan  przyspieszenia rozw oju gospodarki 
rynkow ej przez zakładanie osad targow ych równocześnie, a naw et przed 
lokowaniem  wsi. Był to p lan  śmiały, naw et ryzykow ny, ale m iał już p re­
cedensy. P rekursorem  H enryka Brodatego był na tym  polu inny, wcześ­
niejszy w ielki organizator kolonizacji, arcybiskup m agdeburski W ichman 
(1152— 1192) przez samego K arla  L a m p r e c h t a  sławiony jako der 
geistliche Heros der deutschen Kolonisation im  Osten  33.

30 N ajsiln iej podkreślana to w  przyw ileju  H enryka IV księcia głogow sko-żagań-
skiego dla Góry, m iasta na pograniczu śląsko-w ielkopolsk im , z 1310 r. W ym ieniw szy  
w sie, m ające w ejść  w  skład jej w eichbildu , 'książę podkreśla, że m ają one ad forun·, 
et ad iudicium in G oram  p e r p e t u e ------- pertinere,  por. KDW lkp. II, 9Э2.

31 Początki osadnictw a górniczego w  Złotoryi i kolonizacji jej okolic przedstaw ił 
w  głów nych zarysach trafnie F. S c h i l l i n g ,  Ursprung und Frühzeit des D eu tsch ­
tum s in Schlesien und im  Lande' Lebus,  L eipzig 1938, s. 56 nn., 173 nn. N ie m ożna  
się  jednak zgodzić z jego hipotezą o przekazaniu tem u ośrodkow i prawa m agdebur­
skiego jeszcze za życia arcybiskupa W ichm ana (zon. i l l92) przez B olesław a W yso­
kiego. O kolonizacji okolic L w ów ka .por. tam że, s. 181 nn. oraz popraw ki i uzupeł­
n ien ia  W. K u h n a ,  op. cit., s. 32 nn.

32 K om pleksow y charakter kolonizacji, prowadzonej przez Henryka, i jej syste­
m atyczność podkreślił s iln ie  R. K o e b n e r ,  Deutsches Recht,  s. 331 nn., w idząc tu 
jednak zw iązki praw ne i adm inistracyjne m iędzy m iastam i a podlegającym i im  no­
w ym i w siam i przy pom inięciu  w ięz i rynkow ych. N a tę stronę zagadnienia zw rócił 
uw agę W. T r i  l i m  i c h ,  op. cit., s. 206 п., który zestaw ił dane o pow staw aniu  kom ­
pleksów  osadniczych (późniejszych w eichbildów ) w  całym  X III w. i  przedstaw ił 
kilka z nich na m apkach. N iestety, natrętna frazeologia „narodow o-socjalistyczna” 
obniża w artość tej pracy, a częściow o w ypacza i w n iosk i autora.

33 K. L a m p r e c h t ,  Deutsche Geschichte  t. III, w yd. 2, B erlin  1895, s. 346.

P r z e g lą d  H is to ry c z n y  — 3
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4. Mimo licznych prac, poświęconych jego działalności34, nie doce­
niano dotychczas pionierskiej roli arcybiskupa w planow aniu osadnictwa 
w ścisłym związku z rozw ijaniem  gospodarki towarow o-pieniężnej. Do­
piero niedaw ne prace W altera S c h l e s i n g e r a  przyniosły wiele w y­
jaśnień 35.

Już lokowana w r. 1159 osada flam andzka W usterw itz nad Hobolą 36 
budzi zainteresow anie przez połączenie w swych ram ach i pod władzą 
tego samego sołtysa dwu zawodowych grup ludności: rolników  (cultores  
agrorum), k tórzy m ają się rządzić praw em  ze Schartau, oraz forenses et 
mercatores, którzy otrzym ują praw o m agdeburskie 37. Z m yślą o rozsze­
rzeniu  znaczenia zakładanego tu  ta rg u  arcybiskup zaprojektow ał jarm ark , 
m ający ściągnąć kupców z zewnątrz. Na wzór wolnizny, udzielanej chłop­
skim osadnikom, również targ  otrzym ał zwolnienie od wszelkich danin, 
m yt i ceł na okres pięciu lat.

Zagadkowa ta  lokacja m ogłaby wskazywać na pragnienie stw orzenia 
przez W ichm ana na północnych krańcach swych posiadłości, tuż obok 
askańskiego B randenburga (Brenny), nowego ośrodka m iejskiego 38. Lo­
kacja nastąpiła  zaledwie w  dwa lata  po zdobyciu B renny przez A lbrechta 
Niedźwiedzia, w czym zresztą W ichm an brał udział. Jednym  z jej zadań 
było więc um ocnienie panow ania arcybiskupa na wciąż zagrożonych te ­
renach; obecność Flam andów  w W usterw itz um acniała tym  samym  
również pozycję m argrabiów  w B rennie wobec możliwej kontrakcji ze 
strony czynników słowiańskich. P lany  arcybiskupa, zm ierzające do utw o­
rzenia w W usterw itz ośrodka handlowego na drodze z M agdeburga przez 
Brennę (Brandenburg) w k ierunku  B ałtyku lub Polski, odnosiły się więc 
raczej do dalekiej przyszłości, choć planow any ja rm ark  nie pozwala żywić 
wątpliwości co do ich istnienia. N atom iast w ówczesnych w arunkach 
ważny był fakt, że nowa osada pow staw ała nieom al na kom pletnym  
pustkow iu, bez zaplecza rolniczego. Zastąpić je miało osiedlenie rolników, 
rzem ieślników i kupców we wspólnej osadzie, pod w spólnym  kierow ­
nictwem , choć na różnych w arunkach. Trudności, związane z planow a­
niem  zakładania ośrodków targow ych w pustce osadniczej zostały tu  
rozwiązane przez kom pleksowe tw orzenie osad targow ych jednocześnie 
z osadami w iejskim i. Rozwinięciem tego system u na szerszą skalę była 
lokacja Ju trobogu (Jüterbog).

W ydany w 1171 r. przyw ilej 39 mówił o staraniach arcybiskupa i woli 
ad edificandam provinciám  Iutterbogk. N adanie sam em u Jutrobogow i

34 W. H o p p e ,  Erzbischof W ichm ann vo n  Magdeburg,  „Geschichtstolätter für 
vStadt und Land M agdeburg” t. ХІЛІІ, 1908; przedruk w  t e g o ż ,  Die M ark B ran den ­
burg, W e t t in  und Magdeburg. A u sgew äh lte  A ufsä tze ,  K öln-G raz 1965, s. 1— 152 (w e­
dług którego cytuję), zw ł. rozdz. 2, s. 15 nn.

35 Por. zw ł. Forum, s. 275 nn.; w  pracy Bäuerliche G em eindebildung in den  m i t -  
telelbischen L anden im  Z eita lter  der deu tschen  O stbewegvmg,  [w:] Die Anfänge der  
Landgem einde und ihr W esen  (jak w  przyp. 16), s. 59 n. W. S c h l e s i n g e r  przy­
pisuje W ichm anowi p ierw szeństw o w  zastosow aniu  przedsiębiorców  lokacyjnych- 
-zasadźców  do organizow ania now ego osadnictw a. On też w prow adził zasadę w yn a­
gradzania ich sołectw em  w e w si lokow anej, co przyjęło się pow szechnie.

36 UEQ I, 12.
37 Na w yjątkow ość tego połączenia (naśladuje W ichm ana w  1185 r. b iskup m iś­

n ieński Gerung w  sw ej osadzie targowej L ubnicy-L öbnitz — por. UEQ I, 50) w sk a­
zyw ał już S. R i e t s c h e l ,  op. cit., s. 121 nn., ale nie skom entow ał tej polityki 
Wichmana.

38 Trudno dociec, dlaczego W. H o p p e (op. cit., s. 34) z faktu  pow ołania w  
W usterw itz jarm arku w nioskuje w łaśn ie , że W ichm an nie zam ierzał stw orzyć tu 
ośrodka m iejskiego.

30 UEQ I, 78. Por. W. S c h l e s i n g e r ,  Forum, s. 275 n.



O R G A N IZ A C JA  R Y N K U  W  Ś R E D N IO W IE C Z U 689

praw a m agdeburskiego miało się przyczynić do rozkw itu i zagospodaro­
wania jego okolicy. Miasto to, jako exordium  et caput provincie, w  której 
osadnictwo miano dopiero organizować, otrzym yw ało przyw ileje handlo­
we wraz ze zwolnieniem mieszkańców od ceł na kom orach arcybiskupich, 
a kupcy z M agdeburga, Halle i trzech innych m iast zostali zwolnieni od 
opłat celnych w nowym  ośrodku. Dla przyszłego osadnictwa ziemi ju tro - 
boskiej zamierzano założyć szereg dalszych osad targow ych na wzór sa­
mego Jutrobogu i w powiązaniu z jego rynkiem  40.

Mamy tu do czynienia z akcją osadniczą o dużym  rozm achu, plano­
waną kompleksowo, z uwzględnieniem  potrzeb gospodarki tow arow o-pie- 
niężnej. Zam iast lokować poszczególne wsie, rozpoczyna się akcję od za­
łożenia m iasta przy istniejącej już osadzie słowiańskiej, k tóra — sądząc 
z nazwy ·— była ośrodkiem ku ltu  pogańskiego, a co za tym  idzie mogła 
mieć także tradycje  spotkań o charakterze ta rg o w y m 41. P lanu je  się za­
łożenie sieci m niejszych targów  i związaną od samego początku z tym i 
targam i kolonizację w iejską. Można się domyślać, że bezpośrednie związki 
akcji kolonizacyjnej z rozszerzaniem  na nowe tereny  działalności handlo­
wej kupców z ośrodków arcybiskupich (zwolnienia celne dla kupców 
z M agdeburga, Halle i innych m iast) pozwalały przyspieszyć sam ą kolo­
nizację i doinwestować ją  środkam i zainteresow anych kupców; osadnicy 
mogli być przez nich zaopatryw ani w potrzebne im produkty  i nie m usieli 
się lękać życia w samotności, w obcym i prym ityw nym  środowisku. W arto 
tu  dodać, że osadnicy flam andzcy na terenach na wschód od Soławy nie 
byli zwykłym i chłopami: kiedy biskup m iśnieński Gerung zwalniał osad­
ników z K orzyna (Kiihren) od ceł, chcąc im  ułatw ić zaopatryw anie się 
w niezbędne produkty, zaznaczył, iż zwolnienie nie dotyczy tych, którzy 
p racu ją  na rzecz zawodowych k upców 42. A więc ruchliwość Flam andów  
i ich ścisłe powiązanie z handlem  niebyw ale ułatw iały  realizację plano­
wego kształtow ania rynków  lokalnych w postaci zamierzonej przez W ich- 
m ana.

5. A rcybiskup W ichman był ciotecznym dziadkiem  Jadw igi m erań- 
skiej, żony H enryka Brodatego. Ale nie tyle pokrew ieństwo, co sukcesy 
arcybiskupa w przeprow adzanych przez niego akcjach osadniczych zwró­
ciły uwagę księcia śląskiego na jego doświadczenia. W ykorzystano je  ■— 
być może — już przy organizacji osadnictwa w okręgu złotoryjskim , 
a zwłaszcza na zachód od niego. W ydaje się, że już Lwówek pow stał jako 
osada targow a, m ająca obsługiwać istniejące wsie, ale obliczona także na 
dalsze postępy osadnictwa. Mieszczanie Lwówka prowadzili m.in. dzia­
łalność lokacyjną, o czym świadczy nazwa wsi H artliebsdorf (dziś Sko- 
rzynice), nosząca imię H artlieba, znanego ze źródeł sołtysa lwóweckiego 43. 
Ośrodkami grup wsi kolonizacyjnych stały  się też na Podgórzu Sudeckim

4,1 UEQ I, 78: E t si que v i l le  for i in terra  lu te rb o g k  construantur, ad ins for i in 
lu te rbogk  respiciant.

41 Locus Iutriboc  w ym ien ia  już T h i e t m a r  VI, 33 (wyd. M. Z. J e d l i c k i ,  
K ron ika  T hie tm ara,  Poznań 1953, s. 365).

42 UEQ I, 6 (1154): Theolonio in locis rrvostris s in t liberi, nisi qui fuer in t publicis  
negotiatoribus mancipati .

43 H artlieb w ystępuje jako „w ójt” w  zapisce z X IV  w., zestaw iającej dane o lo ­
kacji L w ów ka i udzielonych przez poszczególnych 'książąt przyw ilejach (przypisanych  
jednak w  zapisce w  całości H enrykow i Brodatem u), K Śl II, 180; SU, 166; US, 4; 
H artliebsdorf (A rtlevisdorph) — w  bulli Grzegorza IX , zatw ierdzającej posiadłości 
klasztoru w  Trzebnicy, por. U rkundensam m lung zur Geschichte des Fürstenthum s  
Oels bis zu m  A ussterben  der Plastischen Herzogslimie,  ed. W. H a e u s 1 e r, Oels 1883, 
nr 41 (1235 r.).
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Salzborn (później Salzbrunn, dziś Szczawno) i Piław a. Trudno jednak 
w  tych w ypadkach orzec, w  jak i sposób przebiegał proces kolonizacji, 
a zwłaszcza czy osada, w ym ieniona w źródłach jako centrum  osadnicze 
wyznaczona była z góry jako ośrodek rynku  lokalnego. W obu w ypad­
kach późniejszy rozwój doprowadził do korekty  tej lokalizacji: ośrodkiem 
pierw szej g rupy  stało się m iasto Freiburg  (Świebodzice), drugiej Reichen­
bach (Rychbach, dziś D zierżoniów )44. Te przesunięcia mogą świadczyć
o odgórnym  w yznaczeniu p ierw otnych ośrodków, k tóre nie ostały się 
w  prak tyce  gospodarczej.

Natom iast w  pełni planow a była już kolonizacja wokół Oławy. Co 
praw da Oława była starszym  ośrodkiem  targow ym , należącym  do klasz­
to ru  św. W incentego na Olbinie we W rocławiu, ale książę nabył ją 
w  1206 r. w  w yraźnym  celu uczynienia z niej ośrodka grupy wsi na p ra ­
w ie n iem ieck im 45. W 1218 i 1221 r. 46 siedzieli tam  Niemcy na wym ierzo­
nych łanach i płacili typow ą dla kolonistów dziesięcinę m ałdratow ą. Byli 
to rolnicy, a le  Oława stanow iła w  dalszym  ciągu ośrodek targow y: sy tu ­
acja jej żywo przypom ina W usterw itz. W 1234 r. słyszym y już o pururn
j u s ------- Teutonicum , quali circa Olavam fru u n tu r  Teutonici villani, przy
czym sołtysowi z Oławy podlegały wówczas w  wyższej instancji wszystkie 
sądy sołtysów wiejskich, nie tylko wsi książęcych, ale również klasztoru 
trzebnickiego 47. W arto dodać, że wśród tych Teutonici villani znaleźli się 
m ieszkający w W ierzbnie Walonowie, również od 1235 r. poddani ju ry s­
dykcji w ójta  oławskiego 48.

Inna osada targow a, Środa, również stała się ośrodkiem  okręgu praw a 
niemieckiego. Było to praw o flam andzkie, którego wolno nam  domyślać się 
rów nież w Oławie. I tu ta j ta rg  był starszy, o czym świadczy nazwa polska 
tego ośrodka; w 1223 r. pojaw ia się w zm ianka o praw ie quo u titu r  novum  
fo ru m  ducis Henrici, quod Szroda dicitur  49; w 1228 r. sam H enryk zez­
wala jednej ze wsi targow ych klasztoru Panny M arii na Piasku we W ro­
cław iu posługiwać się eo iure, u t est in villa nostra in  Novo Foro 50. O kre­
ślenie Nowy Targ (niem. N eum arkt) stało się już nazwą tego ośrodka, 
k tó ry  w praw dzie nie nosi jeszcze m iana m iasta, ale służy już za wzorzec 
dla innych osad o charakterze targowym , a także dla zwykłych wsi. W 
Środzie w ystępuje obok sołtysa H enryka w ójt Bero 51 ; o ile pierw szy był 
zw ierzchnikiem  samej Środy, to jurysdykcja  drugiego odnosiła się za­
pew ne do całego okręgu praw a niemieckiego, którego centrum  Środa 
stanow iła. Z dokum entu w nuka H enryka Brodatego, księcia K onrada, 
z r. 1259 dow iadujem y się, że wsie w okolicach Środy posługiwały się 
praw em  flam andzk im 52. Słusznie więc dom yślał się F riedrich  S c h i l ­
l i n g ,  że i sama Środa przed przyjęciem  w r. 1234 praw a z Halle była 
„w sią targow ą” —  villa forensis  — na praw ie flam andzkim  53.

6. Działalność H enryka Brodatego przy organizowaniu kolonizacji na 
p raw ie niem ieckim  jest tru d n a  do analizowania, ponieważ nie zostawiła

44 W. K u h n ,  op. cit., s. 50 n.
45 K Sl Ii, 122; SU, 101. Por. W. К  u h n, Die deutschrechtlichen S täd te  in Sch le­

sien  und Polen,  ZfO XV, 1966, s. 476.
48 K Sl II, 198, 264; SU, 171, 209.
47 UEQ, 16; US, 15.
48 US, 18.
49 K Sl III, 282; SU, 225.
50 SU, 297; US, 11.
61 SU, 305.
52 US, 48; UEQ II, 32.
53 F. S c h i l l i n g ,  op. cit., s. 217.
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większych śladów w źródłach pisanych. Książę nie w ystaw iał przyw i­
lejów lokacyjnych, ograniczając się do deklarow ania swych decyzji na 
wiecach sądowych 5i. Ale działalność księcia znalazła naśladowców. Do 
najaktyw niejszych należał W awrzyniec, biskup wrocławski, toczący 
z księciem długie spory o dziesięciny kolonistów, ale we w łasnych dobrach 
prow adzący bardzo ożywioną działalność osadniczą 5S. Działalność ta  roz­
w ijała się w edług planu, organizującego całe kom pleksy osadnicze, sku­
pione wokół osady targow ej. Z czasów W awrzyńca pochodzą trzy  takie 
kom pleksy: wokół Nysy, U jazdu i Cukm antla. P ierw szy z nich jest słabo 
znany ze źródeł: niew ątpliw e jest jednak, że jego ośrodek i miejsce 
targu, a w krótce m iasto — Nysa, była całkowicie nową osadą: badania 
Josefa P f i t z n e r a  pozwoliły ustalić szereg należących do niego wsi, 
posiadających łany  flam andzkie oraz lokowanych — jak  sama Nysa — na 
praw ie flam andzk im 56. Doskonale natom iast jesteśm y poinform ow ani
0 akcji lokacyjnej w okolicach U jazdu na Śląsku Opolskim, k tórej organi­
zatorem  był biskupi w ójt Nysy, W alter. Z dokum entu biskupiego dowia­
dujem y się, że W alter ma przeprow adzić akcję osadniczą w  całym  kom ­
pleksie m ajątków  (të tr ito r ium  s. Johannis), k tórego ośrodek stanow i 
Ujazd, na jednolitych zasadach i na praw ie Środy. Poza wsiam i ma zało­
żyć locus forensis  jako ośrodek rynku  lokalnego. W alter miał zostać w ój­
tem  dla całego tery torium , przyznano m u też upraw nienia sołtysa we 
w szystkich przyszłych wsiach S7; praw dopodobnie m iał je zam iar odsprze­
dać później zasadźcom poszczególnych wsi.

Specyficzna była sytuacja ostatniego z· trzech kompleksów, nad rzeką 
B ia łą 58. Prawdopodobnie sygnałem  do rozjiGczęcia akcji na tym  teren ie 
stało się odkrycie złota. Osada górnicza Cukm antel (Zuckmantel, dziś — 
Zlate Hory) pow stała wcześniej, niż osadnictwo w iejskie na tym  terenie. 
Ona też stałaby się centrum  rynku  lokalnego, gdyby nie agresja  m argra­
biego m orawskiego W ładysław a H enryka, k tó ry  po prostu  zbrojnie za­
garnął Cukm antel z okolicą. H enryk B rodaty nie pośpieszył z pomocą 
biskupowi, nie pomogła też in terw encja papieska: Cukm antel został na 
razie pod panow aniem  czeskim. W obawie przed zagarnięciem  przez króla 
czeskiego Przem yśla O ttokara I (od 1222 r. następcę W ładysław a H en­
ryka na M orawach) całego kom pleksu osadniczego, związanego z Cuk- 
m antlem , biskup wzniósł nad  Białą zamek Ziegenhals (dziś: Głuchołazy)
1 zlecił wójtowi W itigonowi kontynuow anie akcji osadniczej na okolicz­
nych terenach. Teraz Ziegenhals m iał stać się ośrodkiem  rynku  lokalnego. 
Pod kontrolą W itigona lokalni zasadźcy przeprow adzili założenie szeregu 
wsi wokół nowego ośrodka.

System  planowego osadnictwa, połączonego z organizacją rynku  lo­
kalnego zastosowano również na ziemi lubuskiej, gdzie H enryk B rodaty 
nadał klasztorom  lubiąskiem u i trzebnickiem u 400 łanów dla przeprow a­
dzenia kolonizacji, zabezpieczającej pograniczne pustkow ia przed agre­

54 Por. A. G i e y s z t o r ,  op. cit., s. 114 nn.
55 J. P f  i t z n e r ,  Besiedlungsgeschichte  (рот. przyp. 11), s. 51 nn.
s" Tamże, s. 59 nn.
57 K Śl III, 282; SU, 225.
58 Szczegółow o przedstaw ił ją J. P  f  i t z n e r, Die älteste  Geschichte der S tad t  

Z u ckm an te l  in Schlesien,  ZGS LVIII, 1924, s. 1 nn., t e n ż e ,  Besiedlungsgeschichte,  
s. 60 nn. Odm ienna rekonstrukcja w ypadków , dokonana przez W. D z i e w u l s k i  e- 
g o, Starcie rycerzy  śląskich z  górnikam i w  począ tku  X III  w ieku ,  „Sobótka” XII,
1957, s. 296 nn., n ie jest przekonyw ująca. B ulla Honoriusza III w  tej spraw ie opubli­
kow ana m.in. w  KŠ1 III, 298 i SU, 241.
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syw nym i zapędam i niem ieckich sąsiadów 59. Niezależnie od kolonizacji 
klasztornej książę prowadził w łasną, nie znaną bliżej akcję: F riedrich 
Schilling wiąże z nią powstanie m iasta Fürstenw alde 60. Obydwa klasztory 
z powagą podeszły do zadania: założono dwa ośrodki targowe, naw iązu­
jące nazwą do właścicieli: Nowy Lubiąż i Nową Trzebnicę. Z czasem oka­
zało się że dwa targ i są zbędne i opatka trzebnicka odstąpiła praw a targo­
we L ubiążow i61 — dla nowego ośrodka u tarła  się z czasem nazwa M ün­
cheberg 62.

Mnisi lubiąscy próbowali rów nież — ze znacznie m niejszym  powodze­
niem  — organizować akcję osadniczą na terenach  W ielkopolski. W szyst­
kie przedsięwzięcia, podejm owane przez cystersów na ziemiach przekaza­
nych im przez księcia W ładysław a Odonica zakładały połączenie gospo­
darki w iejskiej z targam i. W okolicach P rzem ętu  cystersi z P fo rty  mie­
li założyć unam  vel duas villas foreuses et alias, quotquot voluerint sen 
potuerin t villas Teutonicorum  ®3; w  kasztelanii nakielskiej kolonizację mie­
li organizować cystersi z Lubiąża i H enrykowa; w części, należącej do 
m nichów lubiąskich m iało powstać m iasto (civitas), do którego w inny 
przynależeć (a ttineant) nie tylko wsie lubiąskie, ale i henrykow skie 64 ; 
oczywiście chodzi tu  o kon tak ty  rynkow e. W tych  w ypadkach zawiodły 
jednak  zarówno możliwości organizacyjne i finansowe klasztorów, jak  
i pomoc księcia. W przeciw ieństw ie do H enryka Brodatego jego wielko­
polski przeciw nik nie prowadził planow ej polityki osadniczej i udzielając 
hojnie przyw ilejów  i nadań Kościołowi, pozostawił inicjatyw ie insty tucji 
kościelnych zagospodarowanie nadanych obszarów. Dopiero jego synowie 
w  bardziej system atyczny sposób organizowali kolonizację a zwłaszcza re ­
organizację wsi, przenosząc w ielką liczbę wsi polskich na praw o niemieckie 
i organizując je w zespoły, przypom inające śląskie weichbildy — każdy 
z m iastem , jako ośrodkiem  rynku, a zarazem  źródłem  praw a niem iec­
kiego 65. Punktem  wyjścia tych wielkopolskich zespołów, określanych przez 
źródła jako districtus były lokowane na praw ie niem ieckim  m iasta, któ­
rych  mieszkańcy, z reguły  członkowie grupy rządzącej, podejm owali się 
reorganizacji wsi okolicznych i obejm owali w nich sołectwa, podporząd­
kow ując je pod względem praw nym  m acierzystem u m iastu. Z czasem 
districtus  staw ał się — podobnie jak  weichbild śląski (tak samo zresztą 
po łacinie określany) — jednostką adm inistracji państw ow ej 66. Na wzór

59 F. S c h i 11 i n g, op. cit., s. 251 nn.; S. T r a w k o w s k i ,  G ospodarka w ie lk ie j  
w łasności cys tersk ie j  na D oln ym  Śląsku,  W arszawa 1959, s. 72 nn.; Z. W i e l g o s z ,  
W ielka  własność cys terska  w  osadnic tw ie  pogranicza Śląska  i Wielkopolski,  Poznań  
1964, s. 55 nn.

60 F. S c h  i  11 i n g, op. cit., s. 260 n.
81 D okum ent drukowany w  załączniku do pracy F. S  c h i 11 i n g a, op. cit., 

s. 433 n. (nr 13): Filia nostra G ertrudis  [córka H enryka Brodatego] abbatissa  in 
Trebnizc  d o m u m  L ubensem  in recom p em atio n e  laboris sui forum  p red ic tu m  ex  
toto cum  u ti l i ta te  que de ipso p o ter i t  provenire ,  p rom it t i t  habere.

*2 Tam że, s. 4/38, nr 18 (dokum ent B olesław a R ogatki z 1245).
63 KDW lkp. :I, 66.
64 KDW lkp. I, 116; KŠ1 III, 306; SU , 252: Quod civ i tas  in parte  L ubensium  con-  

struatur, ad quam  non tan tum  adtimeant v i l le  Lubensium, sed e tiam  vil le  predic te  
fi l ie  eorum  [tj. H enrykow a].

65 Zespół poznański i kalisk i są dobrze znane z przyw ilejów  lokacyjnych P rze­
m yśla  I dla P oznania z 1263 (KDWlkp. I, 321) i P rzem yśla II dla K alisza z 1282
(KDWlkp. I, 511).

68 A. G ą s i o r o w  s к i, op. cit., s. 173 nn.
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książąt biskupi poznańscy stara li się organizować odrębne w eichbildy w 
większych kom pleksach własnych dóbr 67.

Naśladowcą H enryka Brodatego był również jeden  z na jw yb itn ie j­
szych książąt Kościoła polskiego tego czasu, biskup krakow ski Iwo z rodu 
Odrowążów. W porozum ieniu z księciem  krakow skim  Leszkiem  Białym 
podjął on akcję kolonizacyjną, sprow adzając osadników niem ieckich ze 
Śląska 68. W korespondencji z papieżem  około 1225 r. H enryk  B rodaty 
skarżył się na odchodzenie sprowadzonych przez siebie osadników ad alias 
regiones w  w yniku narzuconej im  przez biskupa wrocławskiego dziesię­
ciny „polnej” 69. Te „inne regiony” — to przede w szystkim  M ałopolska 
i M orawy. Iwo Odrowąż podjął próbę kom pleksowej kolonizacji Puszczy 
Św iętokrzyskiej, uzyskując im m unitet dla Niemców, k tórych chciał osa­
dzić w okolicach Tarczka i Kielc (1227) 70. Ta akcja nie doszła do skutku, 
może w skutek śm ierci Iwona; jego następcy nie podjęli tych planów.

Ze wzorów śląskich korzystano także na M orawach, gdzie również 
przenosili się częściowo sprow adzani przez H enryka Brodatego osadnicy. 
W ykorzystyw ał ich do swych akcji osadniczych m argrabia W ładysław 
H enryk, k tó ry  zapoczątkował zespół osadniczy skupiony wokół B run tálu  
(Freudenthal), rek ru tu jący  się częściowo z górników 71. Rozrośnięty ten 
okręg, w  stosunku do którego sam  B run tál zajm ował z czasem p e ry fe ry j­
ne położenie, otrzym ał co najm niej w połowie X III w. (lokacja 1253) d ru ­
gi ośrodek targow y w Beneszowie; ten  ostatni p rzejął wschodnią część 
bruntalskiego zespołu. Dalej na południe ośrodkiem  osadnictwa na praw ie 
niem ieckim  m iał stać się Uniczów (Mährisch N eustadt) 72. O dalszych ok­
ręgach m orawskich, przypom inających weichbildy śląskie trudno  coś po­
wiedzieć wobec słabego przebadania tem atu: analogiczne zespoły, stano­
wiące później niem ieckie w yspy językowe w czeskim środowisku, istniały 
na południowych M orawach, ale w  związku z prądem  osadniczym posu­
w ającym  się z A u s tr i i73.

7. N iniejszy artyku ł staw iał sobie za cel przypom nienie n iektórych 
aspektów procesu kolonizacji na praw ie niem ieckim, zwłaszcza w  tych 
jego fragm entach, k tó re  odbywały się w  sposób planow y, w edług kon- 
cepcji p rzyjętej przez ich organizatorów. W ym ienieni tu  arcybiskup Wich- 
m an i śląski książę H enryk B rodaty do takich organizatorów, obdarzo­
nych szeroką perspektyw ą, z pewnością należeli. Stw orzony przez nich, 
a zwłaszcza rozw inięty na Śląsku, system  naśladow any był przez innych

67 KDWlkp. И, 757: przyw ilej Jana Herbicza (Gerbicza) biskupa poznańskiego  
dla Słupcy z 1296 r.

68 Z akcją tą w iąże się m.in. przyw ilej (Leszka B iałego dla górników  (KKK I, 12)
i lokacje przeprow adzone w  dobrach biskupa pruskiego C hrystiana (KDMłp. II. 387) 
oraz norbertanek z D łubni-Im bram ow ic ;(KKK I, 21).

69 K Sl Ш , 323; SU, 261. W edług b u lli Honoriusza III, z której pochodzi ta w ia ­
domość, em igrow anie kolonistów  w yw oła ło  zatargi m iędzy H enrykiem  a jego są­
siadam i.

70 KKK I, 17.
71 H. W e i n e 1 1, Das W erden der oetm it te ldeutschen Kulturlandschaft  Freu­

denthal,  „Deutsches A rchiv für L andes- und V olksforschung” t. III, 1939, s. 598 nn., 
zw ł .609 nn. Autor uważa jednak za autentyk fa łszyw y dokum ent lokacyjny z 1213 r. 
(por. R. K ö t z s c h k e ,  Die Anfänge des Deutschen R echtes in der S iedlungsgeschi­
chte des Ostens  — ius Teutonicum,  „Berichte über die V erhandlungen der Säch­
sischen A kadem ie der W issenschaften”. P h ilosophisch-h istorische K lasse t. XCIII, 
1941, z. 1, s. 25 nn.).

72 H. W e i n e 11, op. cit., s. 610, 612.
73 E. S c h w a r z ,  Bayrische und fränkische Ostsiedlung im  M itte la l ter  im  Lichte  

der Sprachforschung,  „M itteilungen der D eutschen A kadem ie M ünchen” r. 1935, 
s. 665 nn.
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książąt i dostojników kościelnych i znalazł szerokie zastosowanie jeszcze 
w pierw szej połowie XIII w ieku w poważnej części Europy środkow ej: 
w W ielkopolsce i Małopolsce, na M orawach, w Prusach K rzyżack ichu . 
Propagatoram i jego stali się m argrabia m orawski W ładysław Henryk, bis­
kupi W awrzyniec w rocław ski i Iwo krakow ski; m niej powodzenia m iał tu  
książę wielkopolski W ładysław Odonic. W system ie tym  specjalną rolę 
grała więź rynkow a, łącząca lokowane wsie z targiem  a przez ten  targ 
z szerszymi kontaktam i handlowym i; już w planach widziano nowe tereny  
w ram ach gospodarki towarow o-pieniężnej: nowe wsie m iały dostarczać 
produkty  żywnościowe na targ , gdzie z kolei dowożono chłopom w yroby 
rzemieślnicze. Dużą rolę odegrało przy  tym  przyzw yczajenie kolonistów 
do tego typu  gospodarki; w  pierw szym  okresie zresztą praw dopodobne 
jest również zaopatryw anie w żywność osadników, przygotow ujących do­
piero pola pod upraw ę. Dzięki rozwojowi rolnictw a — choć nie wszędzie 
w jednakow ym  tem pie nabierającego rozm achu — świeżo zakładane targ i 
przeradzały się w duże nieraz m iasta (Oława, Nysa); czasem pozostawały 
m ałym i m iasteczkam i lub traciły  znaczenie na rzecz lepiej położonych 
ośrodków (Salzborn-Szczawno, Piława). Podobne akcje kolonizacyjne 
związane były jednak  z dużym  wysiłkiem  organizacyjno-ekonom icznym  
zaplecza: akcja H enryka Brodatego i konkurującego z nim  biskupa W aw­
rzyńca nie mogła się rozwijać w  pustce, m usiała wym agać dużej ak tyw ­
ności gospodarczej całego społeczeństwa śląskiego, przeżywającego w tym  
czasie reorganizację układów społecznych, a zwłaszcza sporych nadw yżek 
żywności i spraw nej obsługi nowych rynków  przez kupiectwo i transport. 
Gdzie brakło takiego zaplecza lub nie potrafiono go zaktywizować —- 
jak  tego uczy przykład nieudanych akcji lokacyjnych W ładysława Odoni- 
ca — szeroko zakrojone plany pozostawały na pergam inie.

W ram ach rozwoju techniki organizacji osadnictwa rola targów  sta­
nowi piękny przykład sprzężenia zwrotnego: tworzenie ich w yrastało 
z potrzeb osadnictwa rolniczego, ale istnienie ich wpływało na in tensy­
fikację postępów kolonizacji. Zrozum ienie tej współzależności umożliwiło 
stw orzenie koncepcji planow ania nowych kom pleksów osadniczych na 
szeroką skalę. Nie m am  zam iaru przypisyw ać autorstw a tej koncepcji 
poszczególnym jednostkom , jak  W ichm an czy H enryk Brodaty: zrodzić 
się ona m usiała raczej w kręgach przedsiębiorców lokacyjnych, k tóre zna­
m y bardzo słabo. Zasługą obu książąt były decyzje, um ożliw iające zasto­
sowanie tej koncepcji w praktyce i konsekw encja w jej realizowaniu. Na 
Śląsku w ystępuje ona już w ulepszonych form ach: kiedy H enryk w cią­
gu lat kilkunastu, przezwyciężając liczne przeszkody, udowodnił jej za­
lety, naśladowców nie zabrakło.

БЕН ЕД И КТ 3EHTAPA

ИЗ И СТОРИИ ПЛАНОВОЙ ОРГАНИЗАЦИИ РЫ Н КА  В СРЕДНЕВЕКОВЬИ 
ЭКОН О М И ЧЕСКА Я ПОДОПЛЕКА НОВОЙ АДМ ИНИСТРАТИВНОЙ ОРГАНИЗАЦИИ 

В М АГДЕБУРГСКОМ  АРХИЕПИСКОПСТВЕ И В СИЛЕЗИИ В X II—X III ВЕКАХ

Статья занимается некоторыми экономическими аспектами колонизации на немецком 
праве, особенно планированными властью поселенческими комплексами, центром которых 
являлось торговое поселение, обыкновенно быстро превращавшееся в город. Сознание

74 Zdaniem  R. К о e b n e г a, Deutsches Recht,  s. 337, wzory śląskie w płynęły  
na ukształtow anie się krzyżackiego system u organizacji osadnictw a.
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значения торгов как необходимого компонента хозяйственной жизни можно считать в XII 
и ΧΙΠ вв. повсеместным. Новым зато было само обращение внимания на возможность 
ускорения развития заселения путем создания сети рыночных связей. Вместо спонтанного 
образования рынка по мере развития хозяйственных потребностей новооснованных посе­
лений, новые тогровые поселения связанные торговыми связями с центрами старого засе­
ления закладывались еще до основания сети новых селений. В центральной Европе такую 
деятельность предпринял магдебурский архиепископ Вихман (1152— 1192), который уста­
навливая торг в Вустервиц (1159) соединил в этом центре различное с юридической точки 
зрения население: крестьян и торговых людей, в округе же Ютербог запланировал заранее 
сеть поселений сопряженную с центральным поселением (civitas Jüterbog) и сетью зависи­
мых от него торжков обслуживавших постепенно все формировавшееся заселение сельской 
округи. Эта система была перенята силезским князем Генрихом Бородатым и привела к 
образованию модели поселения с успехом применяемой как на территории лесных массивов 
Судетского подгорья (Львувек-Левенберг, Сальцборн-Щавно, Пилава) так и при реоргани­
зации заселения низменности (Олава, Среда).

Деревни опоясывавшие торговые поселения с течением времени превратились в юри­
дико-административные округи ( Weichbild), которые благодаря своей сильной экономи­
ческой подоплеке вытеснили в конце концов более раннюю административную сеть.

Уже во времена Генриха Бородатого эта система нашла подражателей: ее применил 
вроцлавский епископ Лаврентий (Ныса, Уязд, Цукмантель) и моравский маркграф Вла­
дислав Генрих (Брунталь-Фрейденталь, Уницув, Мэриш Нэустадт); ей пытались подражать 
краковский епископ Иво Одровонж, цистерсы, великопольский князь Владислав Одониц. 
Применение этой системы требовало многих усилий со стороны организатора и поэтому 
не всегда давало результаты. Необходимо было также существование значительных излишек 
продовольствия на соседних заселенных территориях и исправной их поставки новопосе­
ленцам, которые в первых порах не были в состоянии обеспечить себе содержание. Зато 
происхождение поселенцев с территорий с развитым денежно-товарным хозяйством облег­
чало организацию заселения, так как они сразу же входили в рыночные связи на новых местах.

Доценивая роль тех князей, которые сумели последовательно проводить такую политику, 
следует однако подчеркнуть что сама идея вызрела в мало нам известной среде „засадников” 
-проводивших заселение предпринимателей, бывших одновременно теоретиками и исполни­
телями всего процесса планового заселения.

B enedykt Zientara

P R E M IE R E S  T E N T A T IV E S  D ’U N E  O R G A N IS A T IO N  P L A N IF IE E  D U  M A R C H É
A U  M O Y E N  A G E

F O N D E M E N T S  É C O N O M IQ U E S  D E S  „ W E IC H B IL D ” D A N S  L ’A R C H E V Ê C H É  D E  M A G D E B O U R G  
E T  E N  S IL É S IE  A U  X l l e  E T  X lI I e  S IÈ C L E S

L’article analyse certains aspects économ iques de la  colonisation fa ite  sur la  
base du droit allem and. Il s ’occupe plus particulièrem ent des colonies planifiées  
dont le centre était habituellem ent une p lace de m arché qui devenait assez 
rapidem ent une ville . D ’une façon générale on se rendait compte au M oyen A ge de 
l ’im portance des foires et m archés en tant qu’élém en t indispensable de l’économie. 
Ce qui éta it nouveau au X №  et au X I№  siècle  c’est la  découverte que l ’on  pouvait 
accélérer le développem ent de la  colonisation par la  création d’un réseau d’échanges 
sur le m arché. Jusqu’à présent le m arché apparaissait spontaném ent dans la m esure  
des besoins économ iques des colonies nouvelles. A présent on va  observer de 
nouvelles agglom érations avec une place du m arché liées par des contacts com -
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m erciaux avec des centres die ctommieroe de l ’ancienne colonisation et qui appa­
ra issent encore avant le  réseau des nouveaux villages.

En Europe centrale c’est l’archevêque de M agdebourg, W ichm ann (1152—1192), 
qui fut le promoteur de cette sorte d’activité. En effet, en établissant une foire à 
W usterw itz en 11’59 il réunit dans la m êm e agglom ération la colonisation des paysans 
e t de la population com m erçante (foreuses) ailors que ces deux activ ités étaient 
différen tes du point de vue juridique. D e plus, dans le  district de Jüterbog, il a 
réalisé en 1174, un réseau die colonisation basé sur unie 'agglomération centrale 
(civ i tas) appelée Jüterbog avec une série de m archés qui en dépendaient et desser­
vaien t les prem iers elem ents d’une colonisation rurale. Ce systèm e a é té  im ité par le 
duc de Sflésie, H enri-le-B arbu  e t  oe prince fin it par créer un m odèle de colonisation  
qui fu t ensu ite apliqué avec  succès dans les mntre-fiorts des Sudètes (L w ów ek— 
Löw enberg, Szczaw no—Salzborn, P iław a) ainsi que pour une réorganisation de la 
colonisation sur les territoires de p laine (Oława, Środa).

Les v illages qui entouraient les agglom érations possédant un m arché devinrent 
avec le  tem ps des districts juridiques et adm inistratifs (W eichbild) et, grâce à leurs 
base économ ique fin irent par élim iner l ’ancien réseau adm inistratif.

D éjà du tem ps de H enri-le-B arb u  ce systèm e avait des im itateurs tels que 
Laurent, évêqu e de W rocław qui le  m it en pratique à Ujazd, N ysa et Cukm antel, 
e t  Ladis'las-Henri, m argrave de M oravie à Brum tal-Freudenthal, M ährisch N eustadt 
(Uničov). L ’évêque de Cracovie Ivo Odrowąż, les C isterciens, Ladislas Odonic, duc 
de Grande Pologne avaient égalem ent tenté d’im iter H enri-le-B arbu. Or, l ’application  
de ce systèm e ex igea it beaucoup d’efforts de la  part du fondateur et c’est pour cela 
que les résultats ne furent pas toujours brillants. Ce systèm e exigeait égalem ent 
qu’il y  eût des surplus de denrées alim entaires sur les territoires colonisés et que 
ces denrées fu ssen t distribuées avec équité et diligence parm i les colons, qui n ’étaient 
pas en m esure de prodüire ou d’acheter suffisam m ent de nourriture aux prem iers 
m om ents de leur colonisation. Par contre si les colons provenaient des territoires où 
ex ista it déjà une habitude bien ancrée des échanges et du com m erce ainsi que de la 
circulation m onétaire, l ’organisation de la colonisation s ’en trouvait im m édiatem ent 
facilitée  parce qu’ils se m etta ien t d’em blée à pratiquer le com m erce et vendre le 
produit de leur travail.

Sans nier le  m érite des seigneurs qui ont su appliquer une telle politique de la 
colonisation, il nous fau t souligner quie pareille conception se  f i t  jour dans un m ilieu  
relativem ent peu connu, celu i des locatores  ·— entrepreneurs de la colonisation. C’est 
à eu x  que rev ient l ’honneur d’avoir été  aussi b ien  les théoriciens que ceux  qui on t 
m is en pratique l’ensem ble du processus d’une colonisation  p lan ifiée au X №  et au 
X ll le  siècles.


